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LAYALLIERE.

Zmarła niedawno Ewa Lawalliere,lisia wma 
kiedyś artystka teatralna w Paryżu, jest 
współczesną Marją Magdaleną. Żyła, jak 
Marja Magdalena i pokutowant. jak^Marja 
Magdalena.

' jFry wolna i płocha ta artystka wskutek 
grzechów  musiała cierpieć wielkie1!,, dolegli­
wości. Gdy przyszła kara, uznała jej sp ra ­
wiedliwość, poddała się je;i i zakończyła swe 
życie tak, jak  każda grzesznica kończyć!1 po­
winna, to znaczy pokutą.

Lavalliere je s t rp o d  jednym  względem 
ostrzeżeniem. ,-Jej los w ten lub inny ..sposób 
może stać &rę udziałem niejednej niewiasty 
i panny, która zerw ała trzymające człowieka 
na wodzy hamulce przykazań. Pod dyktan­
dem obecnych tańców obudzona i podnie­
cana zmysłowość zrywa tamy, ubiera się 
wr postęp, normy moralne nazywa "zacofa­
niem, staroświecezyzną i przy, wszelkich 
studj^eh, jak jeby  one nie były, czyni z łu d z i  
niewolników namiętności, zapominających 
o wszystkich innych wartościach, które 
ezfewdek może zdobyć.

Tamy, które ludzkość postawiła zm y­
słowości, opierając się na wiekowmm do­
świadczeniu, są dorobkięńh którego bez­
karnie nie mo^e porzucić żad'n'e społeczeń­
stwo. Przykazanie, dane przez Boga, istnieje 
dla dobrąiczłowdeka, a W'ię8Sakźev,bezkarnie 
przekraczać go nie można. Społeczeństw a, 
warstwy, które o tem lepiej pamiętać będą

w żyeni, mają wdększą przyszłość przed 
sobą._ |.

Musimy zdobyć się na krok stanowczy! 
Tak dalej, jak  dotychczas, b^Ć nie może. 
Jeśli już dzieci karoą matki i ich adoratorów, 
-to najwyższy czas powiedzie^ sobie, »e stoi 
przed nami tylko d ro g a  radykalnych środ- 
kó!w.

Ląwalliere je-st pod innym względem 
wzorem. Po  grzechu pokuta. Nie targnęła 
się na życie wobec s\y;ej nieuleczalnej cho- 
robyj-czyli nie dodała do swych grzechów 
nowego, lecz ze słowurmi: fgżapouinireip
0 mnie, jak ja o was zapomniałam", poszła 
w’ ustro im ®  W ogezy, by modlitw a, p od ­
daniem się woli Bożej swym niewyinov ńym 
cierpieniom nadaw aj wartość pokutną.

Ghorujemy wszyŚcy na zapom m ani^o wiecz­
nej Sprawuęfliwości, a tem sam em  0 zadość­
uczynieniu, jakie się więpznej Spraw iedli­
wości od nas za nasze grzechy należy. Stąd 
taka mała skłonność do pokuty, do umartwie­
nia. a wielkie umartwienia, wielkie pokuty, jak 
doprowadziły pławiące się w zmysłowości 
pogaństwo do wielkiej skromności, tak
1 dzisiaj wielki miałyby wpływ.

Starajmy się, b_> nie było wśród nas 
Lavalliere’yeli. A jeśli iśą, to te, które są, 
niech nawrócą się do Boga i niech pokutują.
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N au k a w o b ec  z jaw isk  
w  K onnersreuth .

Pisma, w  których  d o ty c h cz as  m ożna  było 
zna leźć  ataki p rzec iw ko  T eres ie  Neumann, w  k tó ­
rych żądano , by  p rzeds taw ic ie le  nauki z d e m a sk o ­
wali ob łudę  i fałsz w Konnersreuth , a gdy  do tego 
nie dochodziło ,  u trzym yw ano, że T e re s a  Neum ann 
w y zd ro w ia ła  i że do ty c h cz aso w e ,  fenom enalne 
ob ja w y  ustały, — obecn ie  zmieniły front. Nie z a ­
niechały  walki, nie! W alczą  w dalszym ciągu innemi 
środkam i i tem ostrzej. W  p ism ach  tych szerzy się 
obecn ie  n ie jasna  pogłoska : „N auka p rzes ta ła  się 
za jm ow ać  z jaw iskam i w  K onnersreu tb  Niema tam 
nic n ad z w y cz a jn e g o " .  Ta now a m etoda,  usiłu jąca 
przeds taw ić  z jaw iska  w  K onnersreu th  za w y tłóm a-  
czone, je s t  tak sprytna, że naw e t  d o b rzy  katolicy 
i n iek tóre  p ism a katolickie da ją  się w  ten sposób  
w y w ieść  w  pole.

Jeżeli nauka  p rzes ta ła  się z a jm o w a ć  z jaw iskam i 
w  K onnersreuth ,  to należy zapy tać :  „ D la c z e g o ? "  
Na to oczyw iśc ie  p ism a te i ich zw olenn icy  nie 
da ją  w łaściw ej odpow iedzi.

D nia  15 kw ietn ia  rb. w  sądzie  w M onachjum  
p o d c z a s  p e w n e g o  p rocesu  o obrazę  szereg  św ia d ­
ków  złożył pod  p rzys ięgą  zeznanie ,  k tóre  m ożnaby  
u w ażać  za o d p o w ied ź  na po w y ższ e  py tan ie : „D la­
czego nauka  p rze s ta ła  za jm o w a ć  się zjaw iskam i 
w  K o n n ers reu th ? "  Oto znany  ze sw ych  w y s tę p ó w  
przec iw ko  Lourdes, dr. m edycyny  Aigner, o św ia d ­
czył w  sądzie , że ani ze s trony  T e resy  Neumann, 
ani ze s trony  w ładz  kośc ielnych w zjaw iskach  
w  K onnersreu th  niema oszukiw ania .  P o d o b n ie  radca  
sanitarny, dr. Seidl,  ośw iadczył,  że „o oszustw ie  
w  K onnersreu th  z k tórejko lw iek  s trony  nie może 
naw e t  być m ow y".  O ranach  T e resy  N eum an p o ­
w iedz ia ł  on: „Rany są p raw dziw e .  Co do tego 
niem a w ątp l iw ośc i ;  to nie jes t udaw an ie ,  to r ze ­
czyw iśc ie  są  rany".

Prof. dr. Ewald , rów n ież  bad a n y  jako  św iadek , 
także  stwierdził,  że b lizny są  p raw dziw e .  S tw ie r ­
dza  też on, że p ra w d ą  jesl to, iż T e re s a  N eum ann 
nie p rzy jm uje  pokarm ów . N aturalnie, prof. Ew ald  
w y ra ża  nadzie ję , że nauka potrafi k iedyś w ytłó-  
inaczyć z jaw iska  w  Konnersreuth , jednak  na z a ­
py tan ie  sędz iego  ośw iadcza ,  że m oże się co do 
tego mylić.

C a łkow ite  p o w strzy m an ie  się T eresy  N eum ann 
od p rzy jm ow an ia  po k a rm ó w  p o tw ie rd z a  w zu p e ł­
ności w spom niany  już -dr. Seidl.  O d w rześn ia  1927 
roku nie p rzy ję ła  ona na jm nie jszego  kąska  ani 
łyku wody, k tó rą  daw nie j  częście j piła. Z eznan ia  
sw e kończy  dr. Seidl ośw iadczen iem : „Z jaw isk  
w  K onnersreuth  nie m ożna  w y tłóm aczyć  ze s ta n o ­

w iska m edycyny. M uszą  one byc trak tow ane  
w całości, jako coś od ręb n e g o " .  S ą  to fakty, nad 
którem i naw e t  p rzec iw nicy  nie m ogą p rzechodz ić  
do porządku . Są one jednak  dla nich w  n a jw y ż­
szym stopniu  n iew ygodne , bow iem  w łaśn ie  p o w o ­
ły w an a  przez  nich nauka odm aw ia  w ytłóm aczenia ,  
albo też ja sno  ośw iadcza ,  że jej m iary do tych 
z jaw isk  s to so w a ć  nie można.

W o b e c  tego cieszyć się należy, że coraz  
częściej p rzy b y w a ją  do K onnersreu th  p rz e d s ta w i­
ciele duchow ieńs tw a ,  os ta tn io  także duch o w ie ń s tw a  
p raw osław nego .  N iedaw no  znow u byli tam biskupi 
i kardyna łow ie ,  a w osta tn im  tygodniu  p ew n a  
liczba d u chow nych  p raw osław nych .  Cieszyć się 
należy ,^że  nauka niema już nic i do za rzucenia  
i do czynienia  w  Konnersreuth , że cofa się  i u s tę ­
puje po la  jedynem u kom pe ten tnem u  w  tej mierze 
au to ry te tow i — teologji katolickiej. D u ch o w ie ń s tw o  
in te resu je  się teini zjaw iskam i, p rzy s tę p u je  do nich- 
z na leży tą  p o w a g ą  i szerzy  w śród  najszerszych*' 
w ars tw  w ieść  o misji KonnersreuthTi. W ładze  k o ­
ścielne z b iskupem  Ratisbony, ks. Dr. M. R uchber-  
gerem, m ężem  wielkiej nauki i g łębokiej w iary  
katolickiej, na czele, umieją w  odpow iedn i sposób  
sp raw o w ać  nadzó r  nad  w ydarzen iam i w  K onners­
reutb, a także nie dopuścić,  aby  nauka nie zrobiła 
z nich tego, czem  one nie są  i czem być nie 
mogą.

Z ży c ia  k a to lic k ie g o  
w  B elg ji i H olandji.

W  katolickiem życiu Belgji n ad z w y c z a jn ą  rolę 
od g ryw a zakon 0 0 .  N orbertanów , inaczej zwanych 
p rem onstra tensam i,  od m ie jscow ości  P rem ontre  
gdzie  św. N orbert  w  roku 1120 założył pierwszy 
klasztor. O drodzen ie  tego s ta ro d a w n e g o  zas łużo ­
nego zakonu z dw óch  o d da lonych  od s ieb ie  o 2 
godziny  jazdy  k la sz to rów  belgijskich, a m ianow icie : 
z ODactw w A verbode i Tongerloo ,  które, l icząc 
jedno  192, drugie 193 cz łonków , na leżą  do  na j­
w iększych  op ac tw  na świecie . O p a c tw o  w  Aver- 
bode  w y d a je  8 czasopism  o w ielo tys ięcznym  n a ­
kładzie, w yw iera jąc  wielki w p ływ  na p rasę  k a to ­
licką w Belgji.

Belgijska p row incja  0 0 .  N orb e r tan ó w  u trzy ­
muje p o n ad to  w kw itnącym  s tan ie  misje w  Danji, 
belg ijsk iem  Kongo, Brazylji,  S tanach  Z je d n o c z o ­
nych, lnd jach  brytyjskich , K anadzie  i na M a d a ­
gaskarze . Wielki w p ływ  w yw arło  o p ac tw o  w  Aver- 
oode  szczegó ln ie  w  po łudn iow ych  i zachodnich  
kra jach  europejsk ich  dzięki r o z p o w sz e c h n ia n a  
dzieła  „K rucjata  E ucha rys tyczna" ,  m ającej na  celi 
w p ro w a d ze n ie  w życie dekre tu  p ap ież a  P iu sa  >
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o częstej Komunji św i p rzepo jen ie  życia co d z ien ­
nego duchem  Eucharystji,  do czego dąży  p rzez  
apos to ls tw o  św ieckich  i p rzez  tw orzen ie  kótek 
aposto lskich .

W  Holandji o rganizac ja  pracy  katolickiej p o ­
czyniła od r. 1928 znaczne  postępy . M ianowicie,  
l iczba cz łonków  katolickich s to w arzy szeń  d ie ce ­
zja lnych  w zrosła  z 92 383 do 100.365, zaś liczba 
cz łonków  katolickich zw iązków  zaw o d o w y c h ,  które 
w  Holandji zw rac a ją  w ielką uw agę  na akc ję  reli­
gijną, p o zo s ta jąc  w ścisłym kontakcie  z biskupami, 
w  ciągu ubiegłego roku w zros ła  p raw ie  o 10.000, 
os iąga jąc  cyfrę 115.044. To  sam o zauw ażyć  się 
daje  z l iczbą cz łonków  katolickich  g w arec tw  ro ­
botniczych, k tóra  w zros ła  o 11.600, os iąga jąc  
cyfrę 113.000.

Żądan ia  ho lendersk ich  ka to lików  p rzyw rócen ia  
pose ls tw a  ho lendersk iego  przy  S tolicy św. w y su ­
w an e  są  obecn ie  silniej w obec  po je d n an ia  W a ty ­
kanu z Kwirynatem. P ew ien  p rz y w ó d c a  partji, która 
odegra ła  w y b itn ą  rolę p rzy  zniesieniu  pose ls tw a  
przy  W atykanie ,  obecnie  publicznie ośw iadczył,  że 
po łożen ie  uległo tak zasadn icze j  zmianie, iż m ia­
now anie  posła ho lendersk iego  przy d w o rze  p a ­
pieskim byłoby  obecn ie  zupełn ie  możliwem. W  H o­
landji is tnieje  około 130 różnych sekt, z k tórych  
jedynie  31 ma w iększą  liczbę członków. Inne, 
szczególn ie  im portow ane  z Ameryki lub Anglji liczą 
niewielu członków. Jedyną  sektą, s ta n o w iąc ą  b e z ­
p ośredn ie  o d sz cz ep ie ń s tw o  od religji katolickiej,  
jes t  jansenizm. Liczy on dziś zgórą  10 tysięcy 
w yznaw ców , na liczbę k tórych  p rzy p a d a  aż 3 
b iskupów  i około 30 kapłanów .

W yśw ięcenie m oskiewskiego profesora 
na księdza w Wiedniu.

D nia 28 z. m. w Wiedniu w kościele  św. 
B arbary  o trzym ał św ięcen ia  kap łańsk ie  n ie p o w s z e ­
dni k an d y d a t  do s tanu  kapłańskiego, a m ianowicie  
p ro feso r  un iw ersy te tu  dr. D ym itr  Artem jew , z a ło ­
życiel i p ie rw szy  rek to r  w yższej  szkoły  technicznej 
w M oskwie.  U rodzony  w  r. 1882 w Niżnim N o­
w ogrodzie ,  s tud ja  ukończył w M oskw ie ,  p oczem  
za sw e  prace  w dziedzinie  geodez j i  i m ineralogji 
zos ta ł  w r. 1906 m ianow any  asys ten tem  instytutu 
techno log icznego  w  P etersburgu . W  roku 1915 
m ianow any  był p ro feso rem  zw ycza jnym  un iw ersy­
te tu  w  W arszaw ie ,  w y k ład a ją c  ró w nocześn ie  w  da l­
szym ciągu na insty tucie w P e te rsburgu .  Rząd 
rosyjski pow ierzy ł  mu za łożen ie  w yższe j  szkoły 
technicznej w M oskw ie.  Po  dokonan iu  tego c ięż­
kiego zadan ia  zos ta ł  prof. A rtem jew  w roku  1918, 
już za  czasó w  bolszew ickich ,  m ianow any  p ierw szym  
rek torem  akadem ji  technicznej  w  M oskwie.

Regime bolszew icki zaciąży ł silnie na s tud jach  
naukow ych. Jak w iadom o, w ładze  sow ieckie  p rz e ­
kształciły  un iw ersy te ty  na t. zw. „robfak i" ,  t. j. 
fakultety  robotn icze .  Nowi s łuchacze ,  mało albo 
w ca le  n iew ykszta łcen i,  nie rozumieli w cale  w y k ła ­
dów. W inien temu był, oczyw iśc ie ,  profesor, bow iem  
w y k łada ł  on zby t uczenie. Z aża len ia  i skargi 
pow tarza ły  się k ażdego  miesiąca. O s trzeżony  
w p o rę  przez  przyjaciół,  uciekł prof. A rtem jew  za 
granicę. B ędąc  już w Sztokholm ie, dow iedz ia ł  się, 
że d łuższy  p oby t  w kraju  groził mu k arą  śmierci 
za kon tr rew olucy jne  działanie i s a b o taż  W obec  
tego zaczęła  się dla p ro feso ra  sm utna do la  em i­
granta. P o c z ą tk o w o  p rze b y w a ł  w Berlinie, p r o w a ­
d zą c  dalsze  s tu d ja  i w y d a ją c  wielkie, cz te ro to m o w e 
dzieło naukow e p. t. „P od ręczn ik  krys ta logra fj i“ .

Dn. 14 m aja  1924 r. p rzys tępu je  prof. Artemjew 
do Kościoła katolickiego, w kilka zaś  miesięcy 
po tem  udaje  się do Insbruku na s tud ja  teologiczne. 
N astępn ie  od r. 1926 s tud iu je  na w ydzia le  teo lo ­
gicznym  w W iedniu , a obecn ie  zos ta je  w y św ię c o ­
nym na kapłana.

S tosow nie  do życzen ia  O jca  św., ma zam iar  
pośw ięc ić  się p racy  m isyjnej w śród  sw ych  ro d a ­
ków, pozo s ta jący c h  na wygnaniu , ku czemu, jako 
szeroko  znany  uczony  rosyjski, ma w ielkie dane. 
Dla uproszen ia  łaski dla s iebie i rodaków  odbył 
on w dniach 25 do 28 z. m. tr iduum w kościele  
św. Jozafata  w  W iedniu  przy grobie wielkiego 
M ęczenn ika  za unję Kościołów.

S k u tk i u św iad om ien ia .
Prof. dr. Colvin z G lasgow a wygłosił  w C o- 

ventry  na pew nem  zebran iu  katotickiem referat 
p. t. „Katolicy i k w es t ja  seksua lna" .  „S ądzono  
daw nie j - pow iedz ia ł  on m. in. — że wiele 
nadużyć  w tej dziedz inie  ma sw oje  ź ródło  w nie- 
dos ta te czn e m  uśw iadom ien iu  pod w zg lędem  se k su ­
alnym. Jednak  w ciągu sw ej 35- le tn ie j  praktyk: 
p rzekonałem  się, że im w ięcej ludzie są  pod  tym 
w zględem  uświadom ieni,  tem bardz ie j  naogoł s ta ją  
się  n ieobyczajnym i i niemoralnymi. S po tykałem  
m łode 17, 18-lem ie dz iew częta ,  które w ia d o m o ­
ściami sw em i z tej dz iedz iny  w praw ia ły  mnie 
w zdum ienie, n aw e t  matki rodzin  były  bardzie, 
n iewinne od nich. Około  2.000 lat s łuchają  księż? 
w konfes jona leB jak ie  g rzechy  zd a rza ją  się na tem 
tle. T a jem nica  spow iedz i  zos ta je  n ienaruszona , lecz 
Kościół mógł głębiej w n iknąć  w k w es t ję  płciowE 
i s tąd  to w łaśn ie  płynie jego  sp rzec iw  w o b e c  n o ­
w y ch  środków , jakiem i p ragną  n o rm ow ać  kwestję 
na rodz in  i t. p. W yc h o w u jem y  obecn ie  pokolenie 
n e rw o w o -c h o re  i zam ykam y oczy  na naukę, jakiej
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nam do s ta rc za ją  łudy  sta rożytne .  Były one dob rze  
uśw iadom ione ,  jednak  zginęły na skutek  rozpusty. 
T o  sam o spo tka  nas, jeżeli nie nauczym y się p a ­
n ow ać  nad pociągiem  p łc iow ym ".

K rem atorja  — d roga  
za b a w k a .

K rem atorjum  w H annow erze ,  w k tórem  mie­
s ięcznie spa la  się 6 0 — 70 trupów , zm uszone  było 
ze w zg lędów  oszczęd n o śc io w y ch  w prow adz ić  
p rze rw y  w paleniu, trw a jące  przec ię tn ie  trzy dni, 
i ustalić dnie spa lan ia  ciała. Tylko  bogaci ludzie 
m ogą pozw olić  sob ie  na zbytek  spec ja lnego  sp a ­
lenia. Pozosta l i  m uszą czekać  na „św ię ty  ogień", 
k tóry  za s łoną cenę, zap ła co n ą  tow arzys tw u  p o ­
g rzebow em u, u trzym ującem u krem atorjum , ma spalić 
i obrócić  w pop ió ł  ciało, nie do p u sz cz a ją c  do 
gnicia.

W marcu rb. p rzeszło  60°/o- t rupów  w łożono  
do p ieca  po  upływ ie 6-ciu  dni od śmierci, a by ­
w ały  wypadki,  że pa lono  je  dop ie ro  w  11-tym, 
12-tym dniu. W  kwietniu  liczba ta  w ynosiła  54% - 
W  maju ciało musiało  czekać na  spa len ie  do 7 
dni, a conajmniej 11 t rupów  spa lono  dop ie ro  po 
7, a n aw e t  po  11 dniach po śmierci.

Jak z tego w idać  „hygjen iczny" sposób  cho ­
w an ia  zm arłych wiele  pod  tym w zględem  p o z o ­
s taw ia  do życzenia.

G łos lek a rza  w  sp raw ie  
k u ltu  n a g o śc i.

G łów nym  propaga to rem  kultu nagości we 
Francji jes t  lekarz paryski,  Vachet, k tó ry  s ta ra  się 
w ykazać ,  że kult nagości nie ma w cale  żadnych 
szkodliw ych  nas tęps tw  pod  w zg lędem  moralnym, 
a n aw e t  p rzeciw nie ,  s tanow i znakom ity  ś rodek  
w y ch o w aw czy ,  dzięki k tórem u da się w e  w łaśc iw y  
sposób  ująć ze s tanow iska  pedagogji  kw est ję  
seksualną.

O becn ie  w o b e c  rozw ijanej p rzez  dr. Vacheta  
p ro p ag an d y  w  Belgji, w kwestji  pow yższe j  w y p o ­
w iedz ia ł  się imieniem rep rezen tow anych  przez  się 
s to w arzyszeń  p rezes  belgijsk iego Z w iązku  lekarzy 
św. Łukasza,  będ ą cy  ró w nocześn ie  prezesem  Ligi 
ob rony  m oralności publicznej.  C hociaż znaczenie  
zd ro w o tn e  działania promieni s łonecznych  i p o ­
w ie trza  na ciało ludzkie je s t  uznane p rzez  w szy s t­
kich lekarzy, to jednak  w p ro w a d ze n ie  w  życie 
takiej m etody  higjenicznej,  k tó raby  s ta ra ła  się 
o rozkrzew ien ie  kultu nagości,  by łoby  ró w n o ­
znaczne  z zaprzeczen iem  w szelkiego po s tęp u  i cy­
wilizacji. P ro p a g o w a n ie  naw ro tu  do trybu życia 
ludzi p ie rw otnych  bez  w zg lędu  na osiągnię ty  
w  ciągu stuleci po s tę p  je s t  b łędem  za rów no  
z punktu  w idzen ia  psychologji ,  jak i higjeny. P o ­
czucie w stydu , k tóre  leży  w na tu rze  człowieka, 
stanow i w łaśn ie  ten olbrzymi postęp . Kult nagości 
sp ę d za  w sposób  radyka lny  uczucie  w s tydu  z czoła. 
Tw ierdz ić ,  w b re w  dośw iadczen iom , że zanik odzieży  
będz ie  znakom itym  środkiem , k tóry  wypleni ca łko ­

E w an gelja  na XII n ie d z ie lę  
po Ś w ią tk ach .

Łuk. 10, 23—37.

Onego czasu Jezu§< obróciw szy się do 
uczniów  swoich, rzeki: f  B łogosławione 
oczy, które widzą,{ co wy. widzicie. Bo po­
wiadam wam, iż wielu prorokówT i królówr 
żądało widzień; co wy widzicie, a nie ’wi- 
dzieli : i słyszęgBco słyszycieSa nie słyszeli. 
A ót'o n iek tóry  biegły .w zakonieSjiow stał, 
kusząc go, a mówiąjc: N auczycielu, cojlbśy- 
niąp dostąpię żyw ota wiecznego? A on rzekł 
do niego: M zakonie co napisany? .jako 
czytasz? On odpow iedziaw szy rzekł: Bę­
dziesz miłowali Pana Boga tw ego ze w szyst- 
k^P;o serca twego, i ze w szte tk ie j duszy 
twojej, i ze w szystkich sił twoich, i ze 
w szystkiej m yśli twojej, ą bliźniego twego 
jako sam ego siebie. I rzekł m u: D obrześ
odpowiedział, toż czyń, a będziesz żył. .A on

chcąc się s^m  uspraw iedliw ić, rzekł do J e ­
zusa : A któż je s t móigbliźiii?.: Akpjrzyjąwszy 
Jezus, rzek ł: Człowi.ek n iektóry  zstępow ał
Z£j?v'uza]orn do Jerycho, i wpadł m iędzy 
zbójc&w: k tó rzy  go też złnpili, i rany  za­
daw szy odeszli, na poły um arłego zosta­
wiwszy. I zdarzyło się, że n iek tóry  kapłan 
zstępoAyął tąż drogą: a u jrzaw szy go minął 
T ak ||M  Lewita, będąc p o d le j m iejsca i w i­
dząc go, minął. A Sam arytan in  n iek tóry  jką 
dąe, p rzyszed ł \vedlę-r-'nie'go, i u jrzaw szy g o | 
m iłosierdziem  w zruszony jesfe ’?'

A przybliżyw szy  się, zawiązał rany .jego 
nalaw szy oliwy i w ina: a w iożyw szy go na 
Bydle swmje, pro wsadził do gospody, i miał 
pieczę o nim. A nazaju trz wryją ł dwa grosze
i dał gospodarzow i i rzekł: Miej staranie 
o nim, a cokolwiek nad zwm ż wydasz, ja 
gdy  wrócę oddam  tob1'^  K tóryż z tych trzech 
zda się tobie bliźnim być onemu, eo wpadł 
m iędzy zbójców^ A  on rzekł: K tóry  uczynił 
m iłosierdzie nad nim. I rz^ljl mu Je z u s : 
Idźże, i ty  uczyń także.
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wicie pożądliw ość ,  to znaczy  nie znać natury  ludz­
kiej. Z a tracen ie  w s ty d u  by łoby  n a jpow ażn ie jszą  
szkodą, w y rządzoną  ludzkości,  a w y c h o w a w c z e  
skutki kultu nagości ok az a ły b y  się w pros t  ch o ­
rob liw em u Kult nagości to p an o w a n ie  c ie lesnego  
i zw ie rzęcego  życia, co, całkiem naturalnie, zgodnie  
z p raw am i psychologji,  musi p row adz ić  do ro z b u ­
dzenia seksualizmu.

Jak słusznie p isze „Revue C a tho liąue  des  Idees 
et des  F a i t s “”  bardziej p raw d o p o d o b n em  jest, że 
pod  p łaszczyk iem  higjeny i zd row ia  chodzi tu 
o uczynienie now ego  wyłomu u sam ych p o d s ta w  
w organizacji spo łecznej ,  co, gdy b y  się udało, m u­
sia łoby do p ro w a d z ić  do upadku  całą spo łeczność.

Kult nagości,  rozw ody , sys tem  neom altuz jan -  
ski w szystko  to są  św iadom ie  i ce low o sz e ­
rzone w spo łeczeńs tw ie  zarazki,  bu rzące  i p o w o ­
du jące  rozkład. W p ra w d z ie  wielu zw olenn ików  
kultu nagości je s t  dalekich od ho łdow an ia  mu 
w tym właśnie, u św iadom ionym  sobie  celu, to 
je d n ak  absolutnie nie m ożna twierdzić, że kult 
nagości p row adz i  do dobra  i cnoty. Skutek  kultu 
nagości, gdyby  się on rozpow szechn ił ,  byłby taki, 
że, w o b e c  istnienia wielu o sób  s łabych, ułomnych, 
obc iążonych  w adam i i zboczeniam i,  niemoralnych, 
ludzkość  pog rąży łaby  się ca łkow ic ie  w n iem oral-  
ności i " leobyczajności .

^"rzypomnienfe na  cza sie .
Dr. Hermann Marx, p rezes  sądu  ape lacy jnego  

w Kolonji, om aw ia jąc  w „Allgemeine R undschau"

O BLIŹNICH.

Zasada,, jaką  postaw ił Jezus, że bliźnim 
naszym  je s t każdy człow ie^.'podbijała serca 
szlachetne, szerokie, ekcąC.eS objąć m i l i c j ą  
cały,,świat. Ale zasada tą walczy tęz z tru ­
dem o panow anie wśród ludzi. Przez dwa 
tysiąc# lat naw oływanie ehrześjanaństwa£do 
pow szechnej tniłośći zrobiło wiele, ale dzi- 
siaj ja k e śm y  _ od przestrzegania, tej zasady 

alej, niż byliśm y Ongiś. A\T dziedzinie m ię­
dzynarodow ej więc w stosunkach m iędzy 
jednym  narodem  a drugim  n ią  wiele z niej 
śladów, w  konkurencji gospodarczej, zawo­
dowej iepraz jej mniej. Czyż je s t jej wiele 
w stosunku jedijbgo stHnm ictw a do dru- 
giego, w polem ice dziennikarskiej?. Kłótnia 
dwu zacietrzew ionych, a w yzutych z wszel- 
ł iej szlachetności m oralności apaszów  jest 
dla niej wzorem. Jednem  słowem w s^ś.tko . 
co m odernizuje s i ^  rów nocześnie jest wyA 
żute z miłości bliźniego. Na miejs.ce po­
w szechnej miłości bliźniego zjawia się za­
w ziętość, ohęć pognębienia wszelkiem i srod-

(nr 1 z b. r.) w p ływ  ducha  czasu  na p raw o  
zw raca  u w agę  na u s ta w o d a w s tw o  małżeńskie 
w pańs tw ie  sow ie tów  i na jego niesłychane wyniki.

Gdy na jesieni 1917 r. rząd  sowiecki zagarną ł  
w ładzę  w  sw oje  ręce, w szys tk ie  m ałżeńs tw a  ko ­
śc ie lne  zos ta ły  uznane za  n iew ażne . W  r. 1918 so ­
w iety  w ydały  kodeks  małżeński, k tóry  obo w iąz y w a ł  
do roku 1926. W edług  tego kodeksu  zaw arc ie  albo 
rozw iązan ie  m ałżeńs tw a  w ym agało  tylko zgłoszenia 
go u w ładz. W  r. 1925 op rac o w a n o  n aw e t  p ro jek t 
ustawy, k tóra  miała zn ieść  i tę czynność; p o z o s ta ­
w ia jąc  jako  jedyne  kryrerjum m a łżeńs tw a  w sp ó ł­
życie dw o jga  ludzi z sobą. Tylko dzięki g w a ł to w ­
nemu sp rzec iw ow i kob ie t  re jes tracy jne  urzędy 
m ałżeńskie prow adzi ły  nadal sw oje  czynności,  p o ­
n iew aż  now a ustawa, ja k a  w rezu ltac ie  poczę ła  
obow iązyw ać ,  za leca ła  małżonkom , by zgłaszali 
sw oje  m ałżeństw o  u w ładz. R ezultaty  tego u s ta w o ­
d a w s tw a  m ałżeńsk iego  były takie, ze w  ciągu 
p ie rw szych  pięciu m iesięcy 1927 r., w ed ług  s ta ­
tystyki m ałżeńskie j „Krasnoj G az je ty" ,  zgłoszono  
do rejestrac ji  9.681 now ych  m a łżeństw  i 7.255 
rozw odów . U łatwienie ro z w o d ó w  dop row adz i ło  do 
tego, że, w ed ług  doniesien ia  pism, w ładze  musiały 
w ydać  rozporządzen ia ,  k arzące  kryminalnie m ęż­
czyzn za „nadużyw an ie  sytuacji bezbronnej k o ­
b ie ty".  Z darza ły  się m ałżeństw a, zaw ierane  na 
jeden ,  dw a albo  sześć  dni.

Ze św ia ta  k a to lic k ie g o .
Uznanie przez państwo włoskie wydziałów 

teologicznych w Rzymie. U sta w a  w łoska  z 26

kam i: nie w spółczucie z nieszczęśliw ym , leńz 
radość z jego niąjftowodzeńBbIęch.n\ i w y ­
olbrzym ianie i c l  a zam ykanie ócźu na na j­
większy ząs.hig'b Zasadę pow szedniej miłości 
w tych kolach uważa się za m rzonk,, za 
chodzenie po o,blokach, za brak poczucia 
realizm u życiowego.

BI: źuimi uczy 1 i bliskim i przestają być 
w "dzisiejszych czaśóch, głów nie po m iastach, 
osoby, które naw et prawo natu ry  uw aża dla 
człowieka za najbliższe. Bliskiem przestaje 
być dziecko, bliskim i pr-zestają byó ro­
dzice.

I z i i ó y , m odernizacja. jeJowoczesjfem ży­
ciem pragnący  żyć rodzić^, traktują^ swe 
dzieci jako ciężar, jako .przeszkód®! której 
należy się pozbyć, której należy unikać. To 
co dla norm alnego człowieka je s t najw aż­
niejsze. z czem czuje się zw iązany naśm ierc 
i j^ybie. to dla nich istnieje' naypodrzędneir 
m iejscu, p rzypom inają  się mamy, dla któ­
rych i ta  odrobina troski, jaką pośw ięcają 
dzieciom, w ydaje się ozemś okrutnem . 
W ażniejszy  je s t danzing, narty , ko rt niż
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stycznia  1873 r. sk asow ała  na w szys tk ich  p ań ­
s tw o w y ch  un iw ersy te tach  w e W łoszech  w ydzia ły  
teologiczne. O becn ie  na zasadz ie  ar tykułu 40 k o n ­
kordatu  p ań s tw o  w łosk ie  uznało dyplom y w ydzia łów  
teo log icznych  uznanych  p rzez  S to licę  św. N a jz n a ­
kom itszym  z nich jest U niw ersy te t  G regorjańsk i;  
p ro feso row ie  jego, b ę d ą c y  członkami zakonu  OO. 
Jezu itów , na leżą  do 9 różnych  narodow ośc i  Na 
osta tn im  sem es trze  liczy on 1612 s łuchaczów . W e 
w rześn iu  ub. r. O jciec św. wcielił do tego u n iw er­
sy te tu  P apiesk i  Insty tu t B iblijny i Insty tu t O rjen -  
talis tyczny, nie na rusza jąc  z re sz tą  ich autonom ji 
i spec ja lnego  charakteru .

W ydzia ł  teo log iczny  zna jdu je  się rów nież  przy 
w ielk iem  „Sem inario  Pontificio  R om ano",  za łożo-  
nem w r. 1565. W y d a je  rów nież  teo logiczne dy ­
plom y benedyk tyńsk ie  Kolegjum św. Anzelm a i d o ­
m inikańskie Kolegjum M iędzyna rodow e .

„Pani nie może wchodzić do kościoła". Taki 
nap is  polecił  b iskup Brescji w y d ru k o w a ć  na k ar t­
kach, k tóre  nas tępn ie  są  w rę cz an e  paniom  i d z ie w ­
czynkom, ho łdu jącym  w ubiorze n ies tosow nym  
modom.

D oręczan ie  tych kartek  b iskup zlecił ludziom 
zaufanym, k tórzy  um ieją  z a c h o w a ć  się taktow nie,  
a s tanow czo .

Tydzień et.iologji religijnej. P o zo s ta ją cy  pod  
p ro tek to ra tem  JEm. ks. kardyna ła  Ehrle Tydzień  
etnologji religijnej, od b ęd z ie  się w  dn. 16— 22 
w iześn ia  r. b. w Luksem burgu. W  części p ie rw szej 
p rogram u w ciągu dw u dni w yg łoszone  b ę d ą  w y ­
k łady  na ogólne tem aty  religijne: „Religja i pos tęp  
soc ja lny" ,  „P sychopa to log ia  re ligijna", „ Irracjonal-

rrizm ow |3z  dzieckiem, któifęgo opiekunką, 
wyoho w aw czyniąiśtąje się niańka. .-iSna ma 
dać m u m acierzyńską pieszczotę, ciepłe 
'slowo. odpow iedź na ciągle staw iane py­
tania.

PrM fcom inają się rozwiedzionęwmalżen- 
Btwa, kiedy ojciec i maika, każde zósobna, 
sto ją-codziennie przed  pytaniem , na które 
tylko łkanie może być odpó.wieB^a.: (Idzie 
mama? GdziSRato? Iwecly powrópi ? O l mi 
przyw iezie?,A le mama. wróci? A później ta  
chw ila, od której zaczyna K&ę ciężka dola 
sierjoc^, cięższa niż dla dziecka, którem u 
rodzi( 5  umarli, — w tym wypadku może ulać, 
że z nieba niem  się opiekują, — gdy dowie 
ffeyę, że maika opuściła tatę i żyje 3 -kim in­
nym, a dziecko swe zostawiła, zabrała tylko 
m eble i już go nie zobaczy jako swego 
d zMska^Snf

Tak dzigpi przestały  być osobami bli- 
skiem i dla n iektórych rodziców.

- ASą^nlzieciffl dla których efccy są bliżsi, 
niż rodzice. N igdyby sobie nie pozw oliły

ność religji", „Religijny folklor",  „Religja i p ra-  
h is to rja"  i t. p.

W  drugiej części szczegó łow ej program u 
w  ciągu cz te rech  dni om ów iony  zostan ie  tem at 
„R odzina  w stosunku  do religji", p rzyczem  w ygło ­
szone zos taną  d w a  odczy ty  w stępne ,  około 20 o d ­
czytów , szczegó tow o  om aw ia jących  rodz inę  u róż­
nych ludów , o raz  na zakończenie ,  d w a  u jm ujące 
o s ta teczne  wyniki.

Bliższe szczegó ły  i w arunki uczes tn ic tw a  z o ­
s taną  po d an e  n ie b aw em  do w iadom ości.  Z g łosze­
nia m ożna już teraz k ie row ać  do adm inistracji :  
„A n th ro p o s^" , '  M ódling  pod  W iedn iem , St. Gabrie l 
Austrja.

Dar amerykańskiego protestanta na odno­
wienie katolickiego kościoła. N iedaw no  zw iedza ł  
k a ted rę  w V erdun pew ie n  w span ia łom yślny  am e-  
rykanin, wielki przy jacie l i sym patyk  Francji. W olno  
p o s tę p u ją ca  z p o w o d u  b raku  funduszów  res tau rac ja  
kośc io ła  poruszy ła  go  do tego s topnia, że napisał 
do m ie jscow ego  b iskupa  n as tęp u jący  list:

„O śm ielam  się p rzes łać  Ekscelencji  czek na
100.000 fr. na odnow ien ie  w span ia łe j  katedry . Choć 
jesiem  pro tes tan tem , p rzekonałem  się, że Kościół 
katolicki je s t  w istocie m atką  ch rześc i jańs tw a  i że 
my w szyscy  bez  niego je s te śm y  tylko biednym i 
członkami pogańsk iego  św ia ta.  P ro sz ę  E ksce lencję  
p rzy jąć  zapew nien ia  mej wielkiej życzl iw ości" .

Rozwody w Stanach Zjednoczonych Am. P. 
Biuro s ta ty s tyczne  S tan ó w  Z jednoczonych  A m eryk1 
P ó łnocne j  ogłosiło n iedaw no  dane, do tyczące  m ał­
żeństw  i ro z w o d ó w  za r. 1925. L iczba rozw odów  
w tym roku w S tanach  Z jednoczonych  w zros ła  dc

wobec, obcych na takie traktow anie, na jakie 
pozw alają sobie wobejg rodziców . Matka od 
oKcej dziewezy.nl i nie u s ły ^ y  tego., oo musi 
słyszc® od własttąj -córki. R odziogw  ^ęża&h 
tych  ęlziaćj są ćżęuiś dalszem, bardziej obcem. 
niż obce osoby. Trudno, poSjtęp cherlesto- 
nowy, k iedy có rk e tąa łu je  • się w rękę a m a­
mie Eggkę p o d a je3 j

•'Rodzice p rzesta ją  'b y ć  dlaisniektórycdi 
dzieci osobami djpgiem i, koehanem i, p rze­
wodnikami żyo.iśń A jlóż dopiero mówić, gdy 
umrą. Traw nik g rób  zarasta. \V ykreilen i 
z życia, w ykreśleni z pamięci. N igdy nie 
zmehvi się .jednej modlitwy, jednego pa­
cierza, nie przyjm ie Komunjijgw. naim eijićję 
zm arłych rodziców.

Otrząśnij myk; ste z tego pyłu, którym  
przysypuje nas w spópzesny  prąd życia, 
stw orzony bez Boga i wbre&r Bogu. T rzy­
majm y się Ew angelji, bo tylko ci b łogosła­
wieni,.; k tórzy słuchają Słowa Bożego 
i sfojpgą Go. Amen.
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liczby 175.450, co znaczy, że 1 ro zw ó d  p rzy p a d a  
na 6 zaw artych  m ałżeństw . S tosunek  p ro ce n to w y  
ro z w o d ó w  do m a łżeństw  zm ienia  się w  p o sz c z e ­
gólnych s tanach  w  za leżnośc i  od p rzeszkód ,  jakie 
s taw ia  praw o. W  stanach , pos iada jących  na jw iększy  
p rocen t ro zw o d ó w ,  p rzy p a d a :  w Oregonie  i w  s ta ­
nie W yom ing  1 ro zw ó d  na 2 za w ar te  m ałżeństw a, 
zaś w  s tan ie  N e w a d a  1 ro zw ó d  na 1 m ałżeństwo. 
W  niek tórych  o b w o d a c h  tych os ta tn ich  s tanów  
liczba ro z w o d ó w  je s t  w iększa  od liczby z a w ie ra ­
nych m ałżeństw .

Zakaz śpiewania piosenek drażniących kato­
lików. Rząd m eksykański zabronił śp iew an ia  p io ­
senek  rew iow ych ,  w yszy d z a jący c h  po jednan ie  
z Kościołem katolickim i pozw olen ie  na o tw arc ie  
kośc io łów  w kraju oraz o d p a w ia n ie  Mszy. Jedna  
z tych judzących  p iosenek  zaczyna ła  się od  słów: 

B D z w o n y  znow u pięknie b rz m ią “.

Z ca łe j P o lsk i.
Zamknięte rekolekcje maturzystów. W  roku 

b ieżącym  już po raz p ią ty  odby ły  się w tu c h o w -  
skim klasztorze  OO. R edem pto rys tów  rekolekcje 
zam knię te  dla m a tu rzy s tó w  z diecezji  tarnow skiej.  
P rzy jm ują  się one coraz ba rdz ie j  w  kołach naszej 
młodzieży, op u sz cz a ją ce j  g imnazjum, dzięki sz c z e ­
gólnie  życzl iw em u poparc iu  ze s trony  księży p re ­
fektów. Rozwój ten p rz e d s ta w ia  się w  cyfrach 
n as tępu jąco :  W  r. 1925 na rekolekcje  p rzyby ło  67 
m atu rzys tów ; w r. 1926 — 66; w r. 1927 — 92; 
w roku b ieżącym  zaś  w reko lekcjach  w zię ło  udział 
103 m aturzystów . ^

Rekolekcje  rozpoczę ły  się dn. 22  l ipca r. b. 
w ieczorem , a zakończone  zos ta ły  w spó lną  Komunją 
św. dn. 26 bm. rano. Konferencje, po  4 dziennie ,:  
głosił dośw ia d cz o n y  konferenc jon is ta  rekolekcyjny
o. Karol Szran t  z W arszaw y .  Na zakończen ie  p rzy ­
był JE. ks. Biskup W ałęga,  k tóry  udzielił swej 
ukochanej m łodzieży  Komunji św., w yg łasza jąc  
nas tępn ie  pełną  o jcow skiej  miłości konferenc ję  
końcow ą. D os to jny  M ó w c a  zaznaczy ł  z rad o śc ią  
w idoczny  zw ro t  ku religji w śród  m łodzieży  g im ­
nazja lnej sw ej diecezji  w p rzec iw ieńs tw ie  do lat 
poprzedn ich ,  k iedy  socjal izm  siał jad  n ienaw iśc i 
do Kościoła, oraz w skaza ł  na dw ie  g w iaz d y  p rze ­
w odnie  każdego  ka to l ik a :  N ajśw ię tszy  S ak ram en t 
i Najśw. M arję Pannę.

R ozm aitośc i.
Niezwykłe drogi nawróceń. W  Anglji zm arł  

Sir B ertram  W indle, konw erty ta .  P rzed  25 laty  
przeczy ta ł  on dzie ło  dra L it t leda le’a p o d  tyt. „Plain 
Reasons" .  w ylicza jące  p ow ody ,  dla k tórych  angli-

kanie nie m ogą rzekom o pow róc ić  do jedności  
z Kościołem rzymskim. P o n iew aż  po pew nym  
czasie  ks. B yder  nap isał  o d p o w ied ź  na tę książkę, 
w ięc  W indle  p rzeczy ta ł  także i tę replikę; s tud ju -  
jąc  obie ro zp raw y  punkt po  punkcie, za s tanaw ia jąc  
się nad  licznymi cy ta tam i z O jcó w  Kościoła, p rz y ­
szed ł do  przekonan ia ,  że jeden  z au to rów  pozw ala  
sob ie  na daleko  posun ię te  dow olnośc i i że czyni 
to z całą św iadom ością .  Ale k tó ry ?  By zna leźć  
o d p o w ied ź  na to pytanie, W indle po sz ed ł  do domu 
para fja lnego  przy  kościele  kated ra lnym  w Birming­
ham  i pożyczy ł sze reg  dzieł z pismami O jców  
Kościoła. Już przy  po ró w n y w a n iu  p ie rw szych  ró ż ­
niących się tłum aczeń w ykrzyknął:  „Katolik ma 
rac ję" !  Z es taw ien ie  nas tępnych  p unk tów  przyniosło  
ten sam rezultat.  W indle  z pew nem  zdziw ieniem  
pow iedz ia ł  sob ie :  „Katolik ma znów  s łuszność" .  
W  ten sposób  zos ta ły  p o d d a n e  g run tow nej analizie 
te w szystk ie  cy ta ty .  Zaufanie p ro feso ra  do r ze te l­
ności kleru anglikańskiego zos ta ło  m ocno zachw iane .  
W indle  s tu d jo w a ł  dalej dzieła katolickie i w kró tce  
po tem  odnalaz ł  drogę p o w ro tn ą  do Kościoła m a ­
cierzystego.

Współpraca uczonych katolickich nad ency­
klopedią angielską. W przec iw ieńs tw ie  do po li­
tyki, jaką  s to so w a n o  w ciągu osta tn ich  40 lat, 
obecn ie  przy  now em  w ydan iu  dzieła  „E ncyklopadia  
Britan ica" zw rócono  się do w ybitnych  uczonych  
katolickich z p ro śb ą  o o p rac o w a n ie  kwestji,  do ty ­
czących  katolicyzmu. O becny  nak ład  encyklopedji  
zaw iera  m. in. a r tykuł zm arłego w ubiegłym roku 
his toryka pap ies tw a ,  dra  P as to ra ,  o historji P ap ieży  
od 1305 do 1590 r. D zie je  p ap ie s tw a  od 1590 r. 
do chwili obecnej op rac o w a ł  dr. Dengel. P ra sa  
angielska ze szczegó lnem  uznaniem  w yraża ła  się 
o ź ród łow ym  artykule o Kościele katolickim, k tóry 
pochodz i z pod  pióra ka rd y n a ła -a rcy b isk u p a  W e s t-  
minsteru.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

S I E R P I E Ń  — 1.929.

11 N F. 12 po Ś. Zuzan. 29 G. 7 po  S. Hł. 6.
12 P Klary 30 Syły a f .
13 W Hipolita 31 Jewdokima
14 s Euzebjusza f  wig. 1 Serpeń. Dr. ś. kr.
15 c W n ieb ow  NMP. 2 Stefana Mucz.
16 p Jacka, Rocha 3 Izaakija
17 s Anastazego 4 Otrok. w Ef.

Odpust w Bazylice Metropolitalnej p rzy p a d a  
w u roczysto ść  W n iebow zięc ia  Najśw. Marji Panny, 
w e czw artek ,  15 b. m. P o rządek  n a b o ż eń s tw a :  
W  p rzeddz ień  św ię ta  (w e środę) :  O godz. 4 po 
poi. n ieszpory  łac. O godz. 7 wiecz. n ieszpory  
polskie. W  dzień  św ię ta :  O godz. 10: sum a po n ty -  
fikalna z w ystaw ien iem  Najśw. S ak ram en tu  — ce-
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lebruje  N ajprzew . X. Arcybiskup. P rz ed  sum ą p ro ­
cesja , w  czasie  sumy kazanie, po sumie p o św ię ­
cenie ziół. P opo łudn iu :  O godz. 4 n ieszpory  łac. 
z w ys taw ien iem  Najśw. S akram entu ,  n ieszpory  
polskie z kazaniem  i procesją .  W  czasie  ok taw y: 
codziennie  o godz. 9 m sza św. z w ystaw ien iem  
Najśw. Sakram entu  i p ro ce s ją  p rzed  m szą  św.
0  godz.  7 w ieczorem  n ieszpory  z w ys taw ien iem  
Najśw. Sakr. p rzed  wielkim ołtarzem. Na za k o ń ­
czenie ok taw y  (w e  cz w ar tek  22 b. m.) o godz. 
4  popoł.  n ieszpory  tac. z w ystaw ien iem  Najśw. 
S akram entu ,  n ieszpory  polskie z kazaniem , p roces ja
1 T e  Deum.

Święto M. Boski Śnieżnej i odpust w kościele  
N. P. Marji Śnieżnej p rzen ies ione  z dnia 5 sierpnia na 
11 s ie rpnia t j w niedzielę . P rym arja  o 7, d ruga 
m sza św. o 'Ą9 — sum a z kazaniem  ' / ,11 ,  n ie­
szpory  z kazaniem  o 4 — a po n ieszporach  procesja.

Z ap ow iedzi.
Od 4/VIII do 10/VIII 1929.

(Przedruk wzbroniony).

W parafji sw. M ikołaja. 1) Stanisław Medyński^ 
Ossolińskich 1*. Irena Huczkowska, Zimorowicza 17. —
2) Józef Bober, Michalina Marszalek, Zielona (cegielnia).
3) Edward Srankiewicz, Tarnow skiego 24. Dorota Ass- 
mann, Kr. Jadwigi 22. — 4) Kazimierz Baran, Kr. Le­
szczyńskiego 2. Janina Schofer, św. Marka 12. Dr. 
Branko Gróo, Własna strzecha. W anda Sołtysik, Nabie- 
laka 26. -  - 6) Stefan Szynalski, Marja Smyk, Długosza 27.
7) Piotr Bieńko, Kościuszki 16 Anna Krempel, Lelewela 2.
8) Franciszek Zając, Piekarska 56. Tekla Górska, Lele­
wela 17.

W parafji św . A n ton iego . 1) Golenia W ładysław, 
Łyczakowska 22. Bronisława Dzięgło, Fredry 4. — 2) 
Simków Jan, D ługosza 37. Marja Jednoróg, Piekarska 45.
3) Dr. Falkiewicz A. toni, klinika wewn. Stanisława Adam, 
Zielona 25. — 4) Getter Juljan, Łyczakowska 58. Gizela 
Kaparowska, Jachowicza 20. — 5) Nizicki Wincenty, He­
lena Szarek, Jałowiec 188.

W parafji N. P . Marji Ś n ieżn ej. 1) Turtiak Wło­
dzimierz. Ostachowicz Marja, pl. Krakowski 5. 2) Se-
rotiuk Bazyli, Snopkowska 28. Woźna Aniela, św. Sta­
nis ława 8. — 3) Hodowany Łucjan, Głowińskiego 7. 
Wojtkowska Wiktorja, pl. Krakowski 20.

W parafji św . M arcina. 1) Chomik Adam. Ciepko 
Marja, P iastów 11. — 2) Smyk Jan, Supińskiego 6. Ko- 
pestyńska Albina, Żółkiewska 155. — 3) Krzaczkowski 
Franciszek. Woźnica Anastazja, Zamarstynów, Krzywa 21.
1) Pisz Antoni, ul. Długosza 35. Jaremkowska Sabina, 
P ias tów  20.

W  parafji św . Anny. 1) Józef Kosar. Marja Nagła.
2) Antoni Kubacki. Anna Leicht. — 3) Michał Nowak. 
Anastazja Ostapczuk. -  4) Mikołaj Jaszcz. Antonina 
Hubisz. -  5) Edward Stankiewicz. Dorota Assmann. — 
6) Juljan Getter. Gizela Kaparowska.

W parafji św  Marji M agdaleny. 1) Pawlik Józef, 
3 Maja 16. Kropiowska Helena, Rycerska 4 . — 2) Dr. T o ­
maszewski Józef, Potockiego 64. Szamborowska Olga, 
św. Piotra 5. — 3) Zięba Michał, św. Teresy 10. Szarek 
Józefa, bp. Bandurskiego 7. — 4) Techmański Marjan, 
Sygniówka Mała. Kubrakiewicz Józefa, G ipsowa 2.
5) Lewicki Marjan Kordeckiego 11. Czerwińska Broni­
sława, 29 Listopada 7. — 6) u idyk  Stefan, Lenartowicza 
11 b. — Gniewek Marjanna, Gródecka 127. — 7) Kusta- 
nowicz Edward, Medyka. Dynys Stefanja, Kulparków. — 
8) Sarga Bogumił, Persenkćwka. Calak Rozalja, Kul­
parków

W p arafji św . E lżb iety . 1) Skarka Edward. Ewa 
Kisilewicz, Zaciszna 5. — 2) Didyk Stefan. Marja Gnie- 
w ik, Gródecka i27. — 3) Nehrebecki Władysław. Helena 
Otto, Kasztelańska 5. -  4) Ziemba Michał. Józefa Szarek, 
św. Teresy 10. — 5) Leluk Michał. Marja Pieniążek, 
Szeptyckich 28. — 6) Baran Kazimierz. Janina Schofer, 
Kr. Leszczyńskiego 2. — 7) Klimowicz Józef. Marja Są 
siada, Bogdanówka 64. — 8) Boni Piotr Paw eł (dvi. im.) 
Rozalja Czech, T rauguta  9.

T O W . „ B IB L JO T E K A  R E L IG IJN A 11
Lwów , ul. O rm iańska 13. T el. 24- 61.

PODRĘCZNIKI SZKOLNE DLA DZIECI:

K a t e c h i z m  mały rzym.-kat. archidiecezji lwow­
skiej obrz. łac. Wyd. 4-te. Karton 0'70, 
brosz. 0'50 zł.

K a t e c h i z m  większy r z y m .-k a t .  archidiecezji 
lwowskiej obrz. łac. Wyd. 2-gie. Karton 1 50 zł, 
brosz. 1 '20 zł.
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. 
W. R. i O. P. z dnia 31 marca 1928 Nr. II. 
P. 4056,28).

X. dr. B i e l a w s k i :  Nauka religji dla niższych 
oddziałów szkół powszechnych. Brosz. 160, 
k irton. 2 — zł.
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp Min. 
W. R. i O. P. z dnia 1 maja 1928, Nr. 15735 27). 

X dr. Z. B i e l a w s k i :  Dzieje biblijne Starego 
i Nowego Przymierza dla wyższych oddzia­
łów szkół powsz. 3 ' - -  zł. Karton. 3 50 zł. 
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. 
W. R. i O. P. z dnia 12 maja 1929 Nr. II. 
—4015/29).

N ow ość! Na cza sie ! N ow ość!

Pamiątka 
nadzwyczajnego jubileuszu
k siążeczk a  do n ab ożeń stw a  na czas ju b ileu szu .

Podobnie jak w r. 1926, wydało także w tym roku T o­
warzystwo „Bibljoteka Religijna" we Lwowie, książeczkę 
pamiątkową jubileuszową. Zawiera ona krótki żywot Ojca 
św., pouczenia o warunkach dostąpienia odpustu, modlitwy 
do spowiedzi i Komunji świętej mszalne, litanje, kilka 

pieśni i modlitw.

Cena 50 groszy , za  50 egzem p larzy  20 zł. Stron 12£,

Do n abycia  w T ow . „B ib ljo tek a  R eligijna", 
pl. T rybunalsk i 1 i ul. O rm iańska 13.

OBRAZY, FIGURY, KRZFŻYKI, MEDALIKI, 
RÓŻAŃCE, KSIĄŻECZKI DO NABOŻEŃ­
STWA — WSZELKIE PRZYBORY KO­
ŚCIELNE DO NABYCIA W W I E L K I M  
WYBORZE w TO W . „BIBLJOTEKA RE­
LIGIJNA*, LW Ó W , PL. TRYBUNALSKI 1.

Kierownik pism a i Red. odp.: X. Dr. Teofil D ługosz. — Nakł. Tow„ B ibljoteka Religijna" z zasiłkiem  XX. Proboszczów
Z Drukarni Tow  „B ibljoteka Religijna" pod zarządem  Jana  Przyszlaka — Lwów O rm iańska 13. Tel 24-61


